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Powiększenie kapitału przedsiębiorstwa . *j
Zdolności w rodzone człowieka, więcej lub mniej rozw inię

te, m ogą być w czasach obecnych całkowicie w ykorzystane 
w  przem yśle ty lko p rzy  pom ocy kapitału. M ały w arszta t, je 
żeli ma w arunki iSiprzyjające rozwojowi, musi znaleźć kap ita ł 
na powiększenie zakładu. Rozszerzenie podstaw  finanso
w ych przedsiębiorstw a może się dokonać drogą powolnej ewo
lucji przez doliczanie zysków  do kapita łu  zakładow ego, — co 
m oże trw ać wiele lat — i tylko w  zgoła w yjątkow ych w arun
kach doprowadzi do imponujących wyników. Szybciej docho
dzi się do tego sam ego celu przez wciągnięcie do in teresu  po
stronnych  kapitałów , a to p rzez : a) pożyczkę, lub b) p rzez  
zaw iązanie spółki.

P o życzka  wekslow a  ma swoje dobre i złe strony. Jeżeli 
przedsiębiorstw o zdołało w r o b ić  sobie k red y t, osiągnięcie 
pożyczki jest stosunkow o łatw e i pozostaw ia zakład w łasno
ścią przedsiębiorcy. K redyt wekslow y jest jednak zw ykle 
krótkoterm inow y, procentowo drogi, a więc jest możliwy ty l
ko  dla przedsiębiorstw  dających duże zyski, m oże być łatw o 
cofnięty, a  w tedy może postaw ić dłużnika w  kłopotliw em  po
łożeniu. Dlatego też pożyczka wekslowa nadaje się ty lko  do 

.zaspokojenia bieżących, chw ilow ych potrzeb, a nie na pow ię
kszenie zakładu przem ysłow ego.

W  ostatnim  w ypadku korzystn iejszą będzie p o życzka  
w  form ie obligacyj. Z aciągający ją przem ysłow iec ma gw a
rancję, że w ierzyciele nie zażądają  zw rotu sw ych 'kap ita łów  
w tedy, k iedy  on nie będzie m iał pieniędzy na ich spłacenie, 
bo dłużnik zgóry um awia się z w ierzycielam i, że zwróci im 
ich sumy, k iedy  będzie m iał nadm iar gotówki, — na co w ie rzy 
ciele się godzą. (Nauczyciel pokaże tu uczniom kilka obliga
cyj z  kuponami i w yjaśni sposób emsiji i skupu obligacyj, ich 
kursu  i t. d.). K orzystną dla przem ysłow ca jest również sta ła  
stopa procentowa, — której w łaściciele obligacyj zmieniać nie

*) Piaca niniejsza, przynosząca wiadomości z handlu, i stoi w związku 
z projektem pioyramu „Or^anizacia przedsiębiorstwa i warsztatu *. Poiównaj 
Szkoła Zawodowa, rocznik iii, zeszyt 4, str sO, ustęp 2. (Przyp. Red.)
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m ogą — zw ykle niższa od stosow anej p rzy  dyskoncie weksli. 
P rzem ysłow iec pozostaje p rzy te jn  w yłącznym  właścicielem  
przedsiębiorstw a, bo długi obligacyjne k o rzy sta ją  tylko 
z przyw ileju  p ierw szeństw a przed niektórem i innemi. (P rz y 
k łady .) Obligacje em itują jednak tylko w iększe fabryki, gdyż 
m ałe w arsz ta ty  nie m ogłyby ponieść kosztów  emisji i znaleźć 
nabyw ców  obligacyj.

Stosunkow o ła tw ą  form ą zdobycia kapitału, dostępną dla 
każdego  rzem ieślnika, jes t utw orzenie spółki. P rzez  to  zało
życiel in teresu  w yzbyw a się częściowo lub całkow icie praw  
własności, odsprzedaje swe przedsiębiorstw o spójnikom i sam 
zw ykle wchodzi do ich tow arzystw a. Jeżeli p rzy  tem  zechce, 
a  spólnicy zgodzą się na to, m oże zarezerw ow ać sobie pewne 
specjalne praw a, czyli przyw ileje. T ak  np. podział zysków  
i ry zy k a  nie musi b y ć  ani rów ny, ani proporcjonalny do  w kła
dów, p racy  i t. d. W szystko  to zależy tylko od um owy lub 
sta tu tu  (ustaw y, aktu) p rzy jętych  przez w szystkich  spólników 
p rzy  zaw ieraniu spółki. (P rzyk łady ). Aby uniknąć ew entual
nych sporów i wątpliwości, umowa (kontrakt, sta tu t) powinna 
być  ułożona przezornie, szczegółow o i form alnie, to  jest zgo
dnie z w ym aganiam i praw a. P rzy sz łe  powodzenie lub upadek 
spółki zależą niejednokrotnie od dokładności w sporządzaniu 
um owy. (Uczniowie napiszą form ularz um owy spólkowej 
ew entualnie na lekcji korespondencji). Umowa zaw ierać po
winna postanow ienia do tyczące: reprezentow ania spółki i za
rządu  nią (kto m a praw o zaciągać zobowiązania, uskuteczniać 
w yp ła ty , przyjm ow ać, w ykonyw ać i'czynić zam ówienia, sk a r
żyć i odpow iadać w  sądzie, wogóle prow adzić interes), spo
sobu podziału zysków  i s tra t, czasu trw ania spółki, nazwy 
firm y, zak resu  jej czynności i t. p.

W łaściciel przedsiębiorstw a zaw iera niekiedy spółkę nie 
po to, aby  zdobyć kapitał, lecz: 1) aby zjednać dla firm y fa
chow ca handlow ego lub technicznego (przykłady), np. w ra 
zie swej choroby, podeszłego wieku, pow iększenia zakładu, 
otw arcia filji i t. p., 2 ) aby podzielić się ryzykiem , nagrodzić 
za pracę, p rzyw iązać do in teresu  osoby godne zaufania, nie 
dopuścić do podziału p rzedsięb iorstw a pom iędzy spadkobier
ców i t. p. (p rzykłady).

Spółka m oże b yć : 1) firmowa, k iedy każdy spólnik odpo
w iada solidarnie całym  swym  m ajątkiem  za w szystk ie długi 
spółki. (P rzyk łady). F irm a sk łada  się w tedy tylko z na
zwisk spólników np. Kałam ajski, R atajczak  i W olny. Umowa

— 146 —



spółki określa, k to  ma praw o podpisyw ać spółkę, k to  prow adzi 
interes, k to  jest tego praw a pozbawiony, jak się dzielą zyski 
i  t. d.

2. Spółka kom andytow a  powistaje w tedy , k iedy jeden lub 
więcej spólników odpow iadają solidarnie catym  sw ym  m ają t
kiem  za długi spółki (spólnicy firmowi), inni zaś m ogą stracić 
ty lko swe w kłady , lecz nie odpow iadają resz tą  sw ego m a
jątku (kom andytarjusze). W e firm ie figurują nazw iska spól
ników odpow iedzialnych solidarnie, np. Molenda, R atajczak 
i S-ka., oni też ty lko mogą p row adzić  osobiście interes. Ko
m andy tariusz  m oże kontrolow ać spółkę, wolno mu, bez po
zwolenia innych spólników, posiadać swoje w łasne przedsię
biorstw o konkurencyjne (p rzykłady), należeć do innych spółek 
(p rzyk łady) i t. d1., słowem , daje on tylko pieniądze i dzieli się 
zyskiem  w edług um ow y, nie w p ływ a jednak na bieg p rzed 
siębiorstw a. Spólnik firmowy pow iększa swój kap ita ł na do
godnych w arunkach, a  nie traci samodzielności w  p rzed 
siębiorstw ie.

3. Spółka akcyjna  (tow arzystw o akcyjne) pow staje tam, 
gdzie potrzeba wielkich kapitałów , a posiadacze ich nie chcą 
ryzykow ać więcej, niż swe udziały w  akcjach. Na założenie 
spółki akcyjnej potrzeba zezw olenia rządu, ustaw a spółki 
musi być zatw ierdzona przez rząd. Kierownictwo interesów  
spółki akcyjnej należy do: zarządu, rady  nadzorczej i kom i
sji rew izyjnej, w ybieranych przez najw yższą w ładzę, jaką jest 
zebranie ogólne akcjonariuszy , na k tórem  każda akcja  m a je
den głos.

4. Spółka z  ograniczona odpowiedzialnością  (poręką, sp. 
z o. o.) mało różni się od akcyjnej. (Na p rzyk ładach  omówić 
stronę techniczną założenia spółki akc. i z o. o., em isję akcyj, 
kierownictw a, dyw idendy i t. p.).

5. S tow arzyszen ia  handlowe udziałow e  zaw ierają się dla 
poszczególnych interesów , trw ają  tak  długo, jak tego w ym a
ga załatw ienie in teresu  (np. kowal z kołodziejem  w ykonują 

2 0 0  w ozów  zam ów ionych p rzez  wojsko), pozatem  każdy  p ra
cuje dla siebie.

6 . Konsorcja P sy n d y ka ty  zaw iązują się w  celu w ykupienia 
wielkich zakładów  przem ysłow ych i handlow ych, pożyczek 
państw ow ych, kom unalnych i innych, wogóle ilekroć chodzi 
o wielkie kapitały .

7. Różne instytucje spółdzielcze, jak  spożywcze, k red y 
tow e, budowlane, rolne i t. p. nie dążą do zysków , s tara ją  się
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0 zaradzenie brakom kapitalizmu przez połączenie wielkich: 
rzesz konsumentów, czy producentów (drobnych rzemieślni
ków). (Spółdzielczości warto poświęcić osobną lekcję).

Rozwiązanie spółki może nastąpić dopiero po spłacie 
wszystkich długów, w cześniejsze jest nieważne. Przed roz
wiązaniem spółka likwidiije sie. to znaczy wysprzedaje 
w szystkie zapasy, ściąga należności, spłaca wierzycieli, wre
szcie rozdziela kapitał, zyski lub straty sprawiedliwie między 
spólników. Rozwiązać spółkę mogą sami spólnicy przez 
zgodną uchwałę, albo sąd na uzasadnione żądanie jednego ze 
spólników, albo, w  razie upadłości spółki, sąd na żądanie w ie
rzycieli.

(Dyskusja na poniższe i im podobne tematy pogłębi zro
zumienie przedmiotu:

1 . S to larz  A. sprzedał ci na k red y t meble, potem w szedł- 
w spółkę z B. Komu należy płacić resz tę  długu? K iedy sto 
larzowi A., kiedy spółce? Sporządzić pokwitowanie, śpółkowe.

2. F irm a M. M. daje weksel na zaciągnięty dług. Kto w i
nien podpisać ten w eksel?  Jaki powinien być podpis? Kiedy 
podpis upoważnionego kierow nika spółki wiąże firm ę? Kiedy 
sam ego k ierow nika?

3. T ą  sam ą firmę kupił P. przed  term inem  płatności 
wekslu. Jak  zabezpieczy swe praw a posiadacz wekslu, k to 
mu zapłaci w eksel?

4. C zy spólnik firmowy, upoważniony umową do prow a
dzenia przedsiębiorstw a, m oże sprzedać dom lub teren spółki, 
albo kupić dla spółki nieruchom ość, np. od siebie sw ą p ry 
w atną w łasność po dowolnej cenie?).

„M ówiły jaskółki, że nie dobre są spółki'1, mówi p rzysło 
wie. S tąd  widać, ile często  zaw odu przynoszą spółki tym, 
k tó rzy  w nich szukali pom ocy w interesie.

Z naciskiem  należy podkreślić, że jeżeli w arunkiem  nie
zbędnym  powodzenia w każdym  interesie jest dokładne p ro 
wadzenie rachunkow ości, porządne archiwowanie wszelkich 
dokum entów, ścisłe form ułowanie na piśmie niety lko umów, 
lecz wszelkich spraw  dotyczących  ogółu transakcy j, — to tem 
bardziej należy o tern pam iętać w tedy, kiedy przedsiębiorstw o 
ma kilku, 'lub w ielu w łaścicie li Nie niepow odzenia w interesie, 
lecz b rak  uczciwości, w zajem nego zaufania i porządku w ra 
chunkach jest najczęściej przyczyną upadku firm spólkow ych
1 niepopularnośei zrzeszeń zawodowych.

Franciszek Hanus.
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Ochrona zdrowia i życia pracowników 
w przem yśle i rzemiośle.

(Ciąg dalszy).
5. P rzestrzeganie  czystości.

W ydaje  się zupełnie zbytecznem  mówić o potrzebie czy
stości, jednakże i tu, jak w szędzie, koniecznym  jest pewien 
umiar, podyktow any przez rozsądek. M amy najrozm aitsze 
rodzaje  procederów  i ten stopień czystości, k tó ry  w jednym  
zakładzie jes t zaledw ie dostatecznym , uw ażam y słusznie 
w innym zakładzie za niedościgniony ideał. Należy więc każ
dorazow o zbadać sobie te czynniki, k tóre z większą lub m niej
szą bezw zględnością nakazują pewien stopień czystości.

1) Czynnik psychologiczny będzie om aw iany szczegóło
wo w dziale naukowej organizacji p racy . W y sta rczy  tu  zw ró
cić uwagę na zrozum iałą niechęć pracow nika do przebyw ania 
w brudzie i zaduchu. Pozatem  brud, jeżeli nie uniemożliwia, 
to  przynajm niej utrudnia zachow anie ładu, porządku, koniecz
nego w każdym  zakładzie. Jest to  psychologicznie zrozu
miałe, że człowiek pracujący w brudzie z trudnością może się 
przym usić do starannego  i precyzyjnego wykonania swej 
czynności. P rz y  grubszych - robotach posiada ten czynnik 
m niejsze znaczenie.

2 ) M ożliwość zepsucia m aterjałów , m aszyn, w yrobów . 
Okoliczność ta  przem aw ia do przedsiębiorców  dobrze zrozu
m iałym  i obrazow ym  językiem , dlatego też w tej rub ryce  spo
tykam y stosunkow o m ało w ykroczeń. Jako osobną kategorię 
należy  wydzielić zak łady  spożyw cze: piekarnie, rzeźnie, m a
sarnie, m leczarnie i t. d. C zystość w tych zakładach  jest na
kazaną policyjnie i podlega dozorowi sanitarnem u.

3) Zapobieganie nieszczęśliw ym  w ypadkom , szczególnie 
spowodow anym  przez pożar i wybuch rozlanej benzyny, nafty 
i innych podobnych m aterjałów . W ióry drzew ne, pokryw a
jące stolarnie są doskonałym  pokarm em  dla przypadkow o 
wznieconego ognia. Zanieczyszczenie podłogi śliskiemi od
padkami może spowodować upadek i skaleczenie pracow rrka.

4) W zględy zdrow otne nabierają szczególnej m ocy w te
dy, gdy m am y do czynienia z substancjam i trującem i. W  ta 
ki J i  zakładach zagrożone jest zdrow ie i życie rzesz pracują
cych, dlatego też ustaw odaw stw o w szystkich  państw  kultu
ralnych opracow ało szereg  przepisów obow iązujących w roz
m aitych procederach. N iektóre z tych przepisów  podajem y
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niżej w dziale „ trucizny przem ysłow e41. Ale naw et zanie
czyszczania skądinąd nie tru jące mogą być szkodliwe, dosta
jąc  się do oka, przew odu oddechowego i t. d. Już w skazyw a
liśm y przedtem  na ujem ny w pływ  kurzu i sadzy, zm niejsza
jących intensyw ność oświetlenia i zm uszających przez to 
wzrok do m ęczącego wysiłku.

W  jaki sposób prow adzi się walkę o czystość?  W  zale
żności od rodzaju zakładu  odbyw a się to  w sposób prym ityw 
ny (zam iatanie, m ycie, w ycieranie, bielenie) lub też bardziej, 
skomplikowany, mianowicie tam , gdzie ilość pow stającego 
kurzu  utrudnia usuwanie go. W  cem entow niach, w apniar- 
niach, chem icznych fabrykach, czasem  również w brow arach 
odciągam y kurz zapom ocą rurociągów  w entylatorów . Rów
nolegle z usuwaniem  zanieczyszczeń m usim y dbać o zm niej
szenie sposobności do zanieczyszczenia otoczenia i siebie sa 
mego. S tosu je  się to  przedew szystkiem  do personelu za
k ładu : a więc ustaw iam y spluwaczki i kosze dla śmieci, budu
jem y dostateczną ilość ustępów (osobno dla każdej płci). 
Szatnie z zam ykanem i na klucze szafkami, um ożliw iają ro 
botnikom  zm ianę ubrania, um ywalki — czasem  z natryskam i 
i w anną —  dają sposobność do pozbyw ania się wszelkich śla
dów brudnej pracy. Nie od rzeczy  tu  będzie uwaga, że w myśl 
polskiej ustaw y o piracy m łodocianych i kobiet z dn. 2. 7. 24 r. 
w zakładach zatrudniających  ponad 5 kobiet, m a być przew i
dziany dla nich osobny, ustęp, szatnia i um ywalnia, zaś dla 
100 kobiet — kąpiel i żłóbek dla niem owląt. W  ten sposób 
rzesze pracujących  m ają m ożność poza m uram i w arszta tu  za
chować w ygląd kulturalnego obyw atela, nie różniącego się ni- 
cżem  od innych przechodniów . Ma to w  dem okratycznem  
społeczeństw ie duże znaczenie m oralne. W  tych zakładach, 
gdzie robotnik jest narażony na zatrucie (np. zecernic) p ra 
codaw ca jest praw nie zobow iązany dać pracownikowi m o
żność kom pletnego przebrania się, um ycia i p rzy jęcia posiłku 
poza pracownią. Z darza się jednak  czasem , że pomimo istnie
nia tych  w szystkich  ubikacyj, robotn icy  nie chcą z nich ko
rzystać . P rzy czy n y  tego należy szukać w wadliwem ich 
urządzeniu. M ianowicie:

1) Szafy dla przechow yw ania ubrania winny być opa
trzone dobrą kłódką (zam kiem ), w przeciw nym  razie m ają 
m iejsce kradzieże i robotnicy boją się zostaw iać ubrania 
w  szatni.

2) Szatnie, um ywalnie winny być ogrzew ane zimą i za 
bezpieczone od przeciągów .
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3) D ostęp do tych  ubikacyj m a być  łatw y bez czekania 
w kolejce. O dległość ich od m iejsca p racy  nie powinna być 
znaczną.

4) U stępy m ają być u trzym yw ane w porządku i nie 
w zbudzać odrazy  swym  stanem . Ilość ich m a być  dostateczną, 
położenie — dogodnem. W  r. 1924 — w idziałem  w pew nej 
cukrowni, że robotnicy zim ą musieli ko rzystać  z ustępu umie
szczonego na podwórzu. Poniew aż p raca  odbyw ała się z po
wodu gorąca w  w arsztacie prawie nago, przejście na m roźne 
pow ietrze groziło  poważnem zaziębieniem . Że skutkiem  tego 
cierpiała czystość w arszta tu  —  nie ulega wątpliwości.

6 . Trucizny p rzem ysłow e i spowodowane p rzez  nie choroby
zawodow e.

N iektóre substancje używ ane w przem yśle są mniej lub 
więcej groźnem i truciznam i i powodują niebezpieczne cho
roby. N ajbardziej znane w śród nich są:

1) Zatrucie ołow iem : W łaściw ą trucizną nie jest ołów 
jako taki, lecz jego związki, np. tninja zw iązek ołowiu z tle 
nem, używ ana często  do m alow ania pierw szej w arstw y i do 
kitow ania, farby  czerw onaw o-pom arańczow ej. Jeszcze b a r
dziej niebezpieczną jest biel ołowiana, b iały  proszek, nie ro z 
puszczalny w wodzie, używ ana do farb, glazur, emalji, kitów, 
lakierów  i t. d'. W iększość b iałych farb zaw iera biel ołowia
ną. Często może być zastąpioną p rzez nieszkodliw ą biel 
cynkową. Zatrucie odbywa się najczęściej przez błonę śluzo
w ą i p rzez ranki w skórze. D latego też  w szędzie, gdzie m a
m y do czynienia ze związkam i ołowiu, należy  zachow yw ać 
ścisłą czystość rąk, tw arzy  i włosów. Jedzenie i palenie 
w  takim  w arsztac ie  jest niebezpieczne, poniew aż kurz  ołowia
n y  m oże przez usta trafić do w nętrza organizmu. W ręcz  nie- 
dopuszczalnem  jes t rozcieranie na sucho  farb, k tóre m ogą za 
w ierać ołów. W ogóle farby  te winny być używ ane w postaci 
ciasta, nigdy jako  proszek. Trzcionki w  zecerniach zaw ierają 
duży  procent ołowiu, to  też  kurz w tych w arszta tach  może 
spowodować zatrucie. P rzep isy  praw ne w b. dzielnicy pru
skiej nakazują  ściany i sufit w zecerniach bielić wapnem  raz  
do roku i codziennie w ycierać na m okro podłogę. Zauważono, 
że kobiety i m łodociani robotnicy naogół są mniej odporni na  
zatrucie  ołowiem. Alkohol i n ik tyna zm niejszają odporność. 
Naodw rót, spożyw anie m leka i tłuszczów  zm niejsza praw do
podobieństw o zatrucia. P rze jaw y  choroby: ciem ne zabar
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w i en i e dz-iąseł, koliki. b iałko  w moczu, choroby nerek, bezw ład1 
kończyn.

2) Zatrucie rtęcią  spotykam y w w ytw órniach luster, te r
m om etrów , barom etrów , am algam y, m etali, filcu, p rzy  im pre
gnowaniu drzew a sublim atem , p rzy  obrabianiu skórek zaję
czych i króliczych i t. d. R tęć przechodzi przez skórę, naw et 
bez  ranek, najczęściej, jednak zatrucie odbyw a się drogą od
dechową. O bjaw y za trucia : zaburzenia traw ienia, ciągle śli
nienie, drżenie mięśni, zaw roty  głowy. Jako środek ochron
ny zaleca się czystość rąk i tw arzy, płukanie ust, zm iana 
ubrania.

3) Siarczek węgla  (chem iczna form ułka CS*), płyn w y
buchow y i tru jący , cięższy od wody, używ a się do rozpu
szczenia kauczuku p rzy  wulkanizacji do w yrobu jedw abiu 
sztucznego oraz do w yciągania tłyszczu. Z atrucie drogą od
dechow ą naw et przez skórę i błonę śulzową polega na n iszcze
niu czerw onych ciałek krwi. Początkow y objaw ból głowy, 
później w ystępują zaburzenia nerw ow e i w zrokowe. Z atru
cie p rzejaw ia się w sposób przypom inający upicie się alko
holem. Zaleca się silną w entylację, najlepiej p raca  na wolnem 
powietrzu.

4) Tlenek węgla (chem iczna form ułka C O) pow staje 
p rzy  niekom pletnem  spalaniu w skutek  braku ciągu w piecu. 
Bez koloru i zapachu. W  języku potocznym  nazyw am y, cza
dem. W  lekkiej formie zatrucie tlenkiem  węgla spotyka się 
w kuźniach, gdzie kowale często uskarżają  się na ból głow y — 
pierw szą oznaką zatrucia. P rzenośne piecyki koksowe mogą 
rów nież spow odow ać zatrucie, —- naw et ze śm iertelnym  w y 
padkiem  — jeżeli dopływ pow ietrza jest niedostateczny.

5) Najczęściej używ ane w przem yśle trujące kw asy:  
Siarkow y (form ułka chem iczna H2. S O i) używ a się do aku
m ulatorów, do czyszczenia m etali, bajcow ania m etali, i t. d.
b) Kwas solny (form ułka HC1) używ a się przy  lutowaniu do 
oczyszczania utlenionej powierzchni. Zatrucie może powstać 
d rogą oddechową, w skutek pobytu w pom ieszczeniu o znacz
nej ilości p a ry  tych kwasów. Znacznie większem  niebezpie
czeństwem  jednak grozi bezpośrednie poparzenie kwasem . 
P rz y  rozcieńczaniu kw asu siarkow ego nigdy nie należy do
lew ać wody do kwasu, lecz zaw sze naodw rót: kw as do wody. 
W  przeciw nym  razie bowiem kw as rozpryskuje  i m oże spo
wodow ać oparzenie tw arzy , uszkodzenie oka. O parzone m iej
sca należy obm yć rozczynem  sody. P rz y  połknięciu kwasów
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daw ać m agnezję paloną, m leko słodkie, wodę wapienną. 
Środki wym iotowe nie są zalecone.

6 ) Alkohol m ety low y  używ any do w yrobu lakierów, 
pokostów, farby  do skażenia spirytusu denaturow anego i t. d. 
Zatrucie odbyw a się przez oddech, również przez skórę i b ło
ny śluzowe. Zw ykle objaw y: obawa św iatła, osłabienie w zro 
ku i ból głowy.

Nie w yczerpaliśm y bynajm niej listy tru jących  su-bstan- 
cyj, ograniczając się do najczęściej -spotykanych w przem yśle 
i do najgroźniejszych w swem działaniu. Pozatem  wym ienić 
należy: fosfor, benzol, arsen i t. d. inż. S-ski.

Wiadomości z  mechaniki ciał stały cł>*).
Przekładnie.

P rzekładnie pasowe  są to urządzenia bardzo często spo
tykane w życiu w arsztatow em  i polegające na skojarzeniu, 
t. j. silnem obciągnięciu pasem  dwóch kół w ten sposób, że 
obracanie się jednego koła powoduje za pośrednictw em  owe
go pasa obracanie się drugiego 
koła. W czasie p racy  t. j. ob ra
cania się tak ich  kół pas bez 
końca (zeszy ty  czy sklejony) 
b iega po obw odach obu kół, 
z czego w ynika, że prędkość 
pasa jest taka sam a jak p ręd 
kość obw odow a obu kół (o ile 
niem a ślizgania się pasa), czyli 
prędkości obw odow e obu sko
jarzonych  ze sobą kół paso
w ych są sobie rów ne. Jeżeli 
koło w iększe oznaczym y Nr. 1, 
a m niejsze Nr. II i odpow iednie 
średnice tych kół przez Dx

to prędkość obw odow a I-go
i D2 a obro ty  przez m i n2, 

koła będzie vi =  ^  111
60

prędkość obw odow a Ii-go koła będzie v 2 =  -
60

*) Artykuł niniejszy jest przedrukiem jednego z działów najnowszej 
pracy p. inż. Fr. Tokarskiego, Dyrektora 11-gięj Miejskiej Szkoły Rzemieślniczej 
w Warszawie, ul. Nowowiejska 37, p. t. „Maszynoznawstwo ogólne" w zakresie 
szkoły rzemieślniczo-przemysłowej.
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Ponieważ, jak już zaznaczyliśm y, prędkości obwodowe 
obu tych  kół m uszą być jednakow e, równe sobie, t. j. takie 
jak prędkość obwodowa pasa, to m ożem y napisać, że:

.. • Di • iii ^ * Da ■ n2
v* “ v* c * y 1

a podzieliwszy obie strony tej równości (skróciw szy ją) przez
n  _ _
— otrzym am y, że Di • ni =  D* • n* to jest możemy powie- oU
dzieć. że:

Iloczyn  średnicy jednego kola przez  ilość jego obrotów rów 
na sie iloczynow i średnicy drugiego kola przez ilość jego  
obrotów  albo krócej: przy dwóch skojarzonych ze sobą ko
łach pasow ych iloczyny  średnic tych  kó l p rzez  ilość ich obro
tów są sobie równe.

Zależność pow yższą m ożem y również w yrazić w postaci 
proporcji:

Di: Da =>2: ni [lub ^  ^Da ni

z czego wynika, że średnice skojarzonych kół pasowych są 
odwrotnie proporcjonalne do ilości ich obrotów, t. zn. koto 
o w iększej średnicy obraca się wolniej, przeciw nie zaś, 
koło o m niejszej średnicy obraca się prędzej.

StosuneK średnic skojarzonych kół pasow ycli t. j. Û/

nazyw am y przekładnią  i oznaczam y grecką literą <f> (czytaj 
fi). G dyby np. średnica koła Di =  1200 mm., a Średnica koła

D2 =  400 mm., to przekładnia tycli kół q>0= =  3

Z rów ności: Di • m =  D2 • n2 w ynika, że

r, Da • na n ___Di • niUi — — —  u 2 —iii n2

_ Da - lis _  Di • m 1
111 “  D i 112 Da

co daje nam m ożność obliczania bądź to ilości obrotów, bądź 
też średnicy jednego koła w zależności od drugiego. Np:
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1) Na transm isji znajduje się koło pasowe średnicy 480 
mm., które w ykonyw a 220 obr./min. Z koła tego przerzucony 
jest pas na szlifierkę, k tó ra  posiada koło średnicy 90 mm. Ile 
obrotów w ykonyw a szlifierka?

W  zagadnieniu tern są nam wiadom e: średnica pierw sze
go ko ła  Djt, ilość obrotów  pierw szego koła n3 i średnica dru
giego koła D2, niew iadom ą zaś jest ilość obrotów  drugiego 
koła, n2. Zastosujem y więc

D ,  n i  4 8 0 - 2 2 0  , , .
w zór 112= “ k — ~ — st;— = 1 1 7 3 ,3  obr/m m. u  2 vu

2) Silnik elektryczny, k tó ry  w ykonyw a 960 obrotów na 
min. posiada koło pasowe średnicy 120 mm. P rz y  pom ocy sil
nika tego m am y uruchomić transm isję w ten Sposób, ażeby 
w ykonyw ała ona 165 obr./min. Jakiej średnicy koło należy 
założyć na transm isji?

W iadom e nam są: Dlt n, i n2 a niewiadom e D2. Zatem

 Di ■ i i i  120 • 960 _  698 mm.

W  ten sposób obliczone teoretycznie średnice kół należy 
w praktyce zm niejszać łub zw iększać w granicach od 3 do 
5%, a to dlatego, że w skutek częściowego ślizgania się pasa 
(t. zw. poślizgu) ilość obrotów koła pędzonego byłaby  m niej
sza niż to  w ypada z teoretycznego obliczenia.

Ze w zględu więc na możliwość owego poślizgu należy 
pamiętać, że koło pędzące winno być nieco powiększone, koło 
pędzone nieco zmniejszone.

Z tego sam ego względu należy pam iętać, że przy  budo
wie napędów pasow ych powinno się, o ile ty lko pozw alają na 
to warunki, rozlokow yw ać napęd zaw sze w ten sposób, żeby 
dolny pas pracow ał jako ciągnący, przez naprężenie bowiem 
dolnego pasa podczas pracy i zwisanie górnego otrzym ujem y 
większe przyleganie pasa  do  kół i s tąd  m niejszy poślizg. P rz e  
ciwnie, gdy górny pas jest ciągnącym , w tedy  dolny zwisa 
i pas mniej obejm uje koła, a ślizganie jest w iększe. Taki więc 
układ napędu jest w adliw y. Dalszym  w arunkiem  praw id ło 
wego działania napędu pasow ego jest, by odległość m iędzy 
kołami była niezbyt mała. O dległość ta powinna być 3 do 
8 -razy w iększa od średnicy dużego koła, i przekładania f
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liie powinna być zby t’ duża, najwyżej 6 . ' To znaczy sto
sunek średnic kół nie . powinien być w iększy jak 1 : 6 . 
Wogóle pamiętać należy, że im mniejsza' przekładnia, tym 
mniejsza może być odległość kół i na. odwrót, im większa 
mamy przekładnię, tym większą stosować należy odległość 
kół. Zmianę kierunku obrotu koła pędzonego w stosunku do 
pędzącego otrzymujemy przez skrzyżowanie pasa. Oprócz 
przekładni pasowych używa się także -przekładni linowych.

Przekładnie linowe są w swej istocie tem samem, co 
i przekładnie pasowe. Różnica polega jedynie na tem, że za
miast pasa używamy do napędu lin konopnych, względnie sta
lowych, które biegną po specjalnych kołach zaopatrzonych

w-odpowiednie bruzdy. Kół tych używa się przy przenoszeniu 
dużych ilości energji i przy większych odległościach kół.

Dalszą odmianą przekładni są
Przekładnie cierne, które polegają na tem, że koła bezpo

średnio dotykają się obwodami. P rzy  dostatecznym nacisku 
obwodów powstaje między kołami znaczne tarcie, które prze-
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nosi ruch koła pędzącego na koło pędzone. Koło pędzone przy 
przekładni ciernej obraca się zawisze w kierunku odwrotnym 
do koła pędzącego.. Stosunek średnic (kół i obrotów jest taki 
sam jak przy kołach pasowych t. j. że. Di : D2 =  m : m.

Jeszcze inną odmianą przekładni są:
Przekładnie zębate, które w swej istocie są tem samem co 

i przekładnie cierne. Różnica polega jedynie na tem, że koła zę
bate są na swych obwodach zaopatrzone w odpowiednie zęby 
i kanały, które przy zetknięciu się kół wzajemnie się zazębiają; 
t.zn. jedno kolo jak gdyby wchodzi w drugie, a stąd wynika, że 
koła takie stykają się nie na swym obwodzie lecz według jakichś 
teoretycznych, niewidzialnych kół, których średnice są zawsze 
mniejsze niż zewnętrzne Średnice kół zębatych. Owe teore-
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tyczne koła zetknięcia się dwóch skojarzonych kół zębatych 
nazyw am y kołam i podziałowemi. a odnośne średnice tych kół 
— średnicam i kół podziałowych. Ilości obrotów skojarzonych 
ze sobą kół zębatych będą oczyw iście tak  samo jak przy ko 
łach ciernych czy pasowych odwrotnie proporcjonalne do 
średnic kół. Lecz rozum ieć tu należy średnice kół podziało
wych. Poniew aż jednak w ym ierzanie średnic kół podziało
wych, jest rzeczą trudną, to w praktyce przekładnie kół zę
batych  oblicza się zaw sze nie według stosunku średnic kół, 
a w edług stosunku ilości zębów na obwodzie tych kół.

Jeżeli więc przyjm iem y, że z pa ry  skojarzonych kół zę
batych  koło pędzące posiada średnicę Di robi obrotów ni i po
siada na obwodzie zębów  Z,, a pędzone średnicę D2, obrotów  n2 
i zębów  Z2 to przekładnię tych kół zębatych m ożem y obliczać

albo ze stosunku średnic kół podziałow ych, czyli <p — albo też
U 2

i co jest znacznie wygodniej ze stosunku ilości zębów na ob

wodzie każdego koła, czyli —  k tó ry  to stosunek, jak
Zs

łatw o zrozum ieć, jest równy poprzedniem u.
Rozumie się, że ilości obrotów kół zębatych będą w od

w rotnym  stosunku do średnic tych kół, a co za tern idzie 
i w odw rotnym  stosunku do ilości ich zębów t. j.: 

m : 1)2 =  Z2 : Zi albo n i : n2 =  DL. : D ,.
inż. Fr. Tokarski.
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Kreślenia geometryczne.
III. Budow a trójkątów  i czworoboków.

W  poprzednich artyku łach  om awialiśm y działania na lin
iach i n a  kątach. W następstw ie tego rozw ażać będziem y 
własności prostych i kątów , zaw artych  w figurach geom e
trycznych. P rzystępu jem y  więc do budowy trójkątów  i czwo
roboków, ipirzyczem om awiać będziem y najprostsze p rzyk ła
dy, zachodzące często w  kreśleniu zawodowem.

1. Budow a trójkątów . P rzed  przystąpieniem  do kon
strukcji tró jką ta  należy omówić jego elem enty, a więc rodzaje 
tró jkątów  oraz obliczanie obwodu i powierzchni. P rz y  budo
wie tró jkątów  możliwe są trzy  wypadki. W  pierw szym  w y
padku należy w ykreślić  tró jkąt, m ając dane dwa jego boki 
„a“ i „b“ i kąt m iędzy niemi zaw arty  „m“. Na dowolnej prostej 
odcinam y długość danego boku „a“ , przez co otrzym am y 
punkty „A“ i „C“, a prosta A — C =  a, P ro stą  A — C p rzy j
m ujem y zarazem  za podstaw ę tró jką ta  i przenosim y dany kąt 
„m “ w punkcie „A“ i to znanym  już sposobem  zapom ocą c y r
kla. Tem sam em  otrzym aliśm y drugie ram ię k ą ta  „m“, na 
którem  długością boku ,,b“ kreślim y łuk. Łuk ten przecina 
drugie ram ię k ą ta  „m “ w punkcie „B“. Łącząc punkt „B“ 
z punktem  „C“ prostą, o trzym am y żądany tró jkąt A B C .  — 
W  drugim  przykładzie dane są: jeden bok (,,a“) i dwa kąty  
(„m“ i ,,n“). P rzy  tem  zachodzić m ogą dwa w ypadki: albo 
oba ką ty  są przyległe do boku „a“, albo jeden z kątów  jest 
do boku „a“ przyległy, drugi zaś przeciw legły bokowi „a“ .- 
P rzeprow adzam y pierw szy sposób kreślenia. W ykreślam y 
więc odcinek A — C, długości równej danego boku „a“. Na
stępnie przenosim y ką t „m“ tak, aby jego w ierzchołek padł na 
punkt „A“, a odcinek A —  C był jednym  z jego  ram ion. Na 
drugi koniec odcinka A — C w  punkcie „C “ przenosim y 
w ierzchołek drugiego ką ta  „n“ tak, aby odcinek A — C był 
jednem  ram ieniem  k ą ta  „n“, a drugie ram ię leżało po tej sa
mej stronie A — C, co drugie ram ię kąta  „m“. Następnie 
przedłużam y ram iona obu kątów  do przecięcia. W  punkcie 
przecięcia o trzym am y trzeci w ierzchołek tró jką ta  t. j. punkt 
„B“. M ając więc dany bok ,,a“ i dane kąty  „m“ i „n“ zbudo
waliśm y tró jkąt A B C ,  k tó ry  jest tró jkątem  żądanym , po
nieważ i odcinek „a“ i ką ty  „m“ i' „n“ są jego częściam i skła- 
dowemi. — Trzeci przykład podaje budowę tró jkąta , gdy 
dane są trzy  boki. Należy więc w ykreślić p rostą  i oznaczyć
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podstawę, rów nającej się bokowi „a“ . Z jej punktów końco
wych „A“ i ,,C“ opisujem y Juki promieniami, rów nającem i 
się długości drugiego i trzeciego z pozostałych danych bo
ków („b“ i ,,c“). P unkt przecięcia się obu łuków „B“ łączy 
m y prostem i z końcam i podstaw y A — B. T ró jkąt A B C  jest 
żądanym  trójkątem , ponieważ dane odcinki są jego częścia
mi składowem i. — Oprócz tych trzech wypadków osobny te 
m at stanow ić może budow a tró jkątów  prostokątnych. P rzy - 
tem  możliwe są cz te ry  wypadki, gdy  dane są: 1) p rzyprosto- 
:kątna „a“ i „ib“, 2) przypirostokątna „ą“ i przeciw prostokątna 
„c“, 3) przyprostokątria „a“ i ką t jej p rzy leg ły , 4) przeciw 
prostokątna „c“ i kąt jej przyległy . Budowa pierw szych trzech 
tró jkątów  prostokątnych opiera się na kreśleniu prostopadłej 
na początku i w końcu danego odcinka. (Porów naj 1 tablicę 
rysunkow ą). Sposób kreślenia tró jką ta  prostokątnego według 
danych w punkcie czw artym  polega na w ystaw ieniu prosto 
padłej (porównaj 1 tablicę rysunkow ą).

2. Budow a kw adratu  i rombu. Kreślenie figur sym etrycz
nych rozpoczynam y zaw sze od kreślenia osi, k tó re  przeci
nają się w środkach sym etrji. Jeżeli np. obrócim y dany odci
nek naokoło prostej, w ykreślonej w środku teigo odcinka, i to 
o 180°, to padnie on na d rugą  połowę odcinka. Punkty  końco
we prostej-, k tó rą  dokonaliśm y obrotu, padają  na siebie, leżą 
więc sym etrycznie w zględem  tej prostej, a prostą nazyw am y 
osią sym etrji. P ierw szą taka figurą sym etryczną jest kw a
drat. M ając więc zbudować kw adrat, kreślim y najpierw  jego 
osie sym etrji (pionową i poziomą), k tóre przecinają się w  punk
cie „S “. Dalsza konstrukcja kw adratu  odbyw a się p rzy  po
m ocy tró jk ą ta  o 45°. W  tym  celu kreślim y przez punkt środ
kow y obu osi „S ;‘ dwie przekątne, linją kreskow aną. Na
stępnie odcinam y na pionowej lub poziomej osi połowę da
nego boku „a“. K reśląc przez punkty, otrzym ane na jednej 
z tych osi, proste, otrzym am y punkty wierzchołkow e żądane
go kw adratu. Łącząc resztę  punktów w ierzchołkow ych pro
stemi, o trzym am y żądany kw adrat. Czworobok A B C D jest 
żądanym  kw adratem , ponieważ jego boki A — B, B — C, 
C — D i i )  — A są  rów ne danemu bokowi „a“ . — P rz y  bu
dowie rom bu dany jest jeden bok „a“ i kąt p rzy leg ły  „m“. 
Konstrukcję rombu przeprow adzam y przy  pom ocy cyrkla. 
D any bok „a“ przyjm ujem y za podstaw ę A — D, a ką t „m “ 
przenosim y na prostą A — D tak, aby jego w ierzchołek padł 
na punkt „A“, zaś odcinek A — D był jednem  z jego ramion.
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Na drugiem  ram ieniu odcinamy promieniem danego boku 
„a“ jego długość, przez co o trzym am y punkt „B“. Następnie 
kreślim y z punktów „B“ i „D“ tym  sam ym  prom ieniem  łuki, 
k tóre przecinają się w punkcie „C “. Łącząc te raz  punkt „B“ 
z „C“ i „D“ z „C“ prostą, o trzym am y romb. Czworobok A B 
C D jes t żądanym  rombem, poniew aż w szystkie jego boki ró 
w nają się długości danego boku „a“ i kąt p rzy leg ły  do pod
staw y A — D w punkcie „A“, jes t rów ny danemu kątow i „m “. 
Następnie ciągniem y w  w ykreślonym  rom bie przekątne, linją 
kreskow aną, i stw ierdzam y, że p rzekątne w  rombie są pro
stopadłe ku siebie, połowią się w zajem nie i dzielą ką ty  na po
łow y. P rzekątne w  kw adracie natom iast są sobie równe, 
prostopadłe i dzielą ką ty  na połowy.

3. Budowa prostokąta i równolegloboku. Poniew aż przy  
budowie prostokąta m am y do czynienia z figurą sym etryczną, 
rozpoczynam y jej kreślenie znów odi osi sym etrji. M amy w y
kreślić prostokąt, m ając dane dwa jego boki „a“ i „b“ . Od
m ierzam y z punktu „S“ przecinających się osi i to  osi pozio
mej połowę długości danego boku „a“ . T ak  sam o odm ierza
m y z punktu „S“ po obu stronach  osi pionowej płowę danego 
boku „b“ . Kreśląc przez uzyskane punkty  do osi poziomej 
i pionowej równoległe, o trzym am y czworobok, k tó ry  jest pro
stokątem . Czw orobok A B C D  jest żądanym  prostokątem , po
nieważ dwa jego dłuższe boki A — D i B — C równe są da
nemu bokowi „a“ , zaś dwa kró tsze boki A — B i C — D od
powiadają długości danego boku „b“. W reszcie przeprow a
dzam y w otrzym anym  prostokącie linją kreskow aną p rzekąt
ne. P rzekątne  w prostokącie są sobie rów ne i połowią się 
wzajem nie, — Następnie m am y w ykreślić  równoległobok. m a
jąc dwa boki i ką t m iędzy niemi zaw arty . Dane są długości 
boków „a“ i „b“ oraz kąt „m“, należy w ykreślić  równoległo
bok. Aby zbudować równoległobok, gdy dane są dwa boki 
i k ą t m iędzy niemi zaw arty , należy jeden z boków nip. „a“ 
p rzy jąć  za podstaw ę (A — D). W ykreślam y ką t „A“ =  ką
towi „m “ i promieniem, równym  długości danego boku „b“, 
kreślim y łuk, k tó ry  przecina drugie ram ię kąta „m “ w punkcie 
„B“. Z punktu „B“ długością boku „a“ i z punktu „D“ długo
ścią boku „b“ kreślim y łuki, k tóre przecinają się w punkcie 
„C“ . Łącząc następnie punkty „B“ z „C“ i „D“ z „C“ pro- 
stemi, o trzym am y równoległobok. Czw orobok A B C D  jest 
żądanym  równolęgłobokiem , poniew aż jego  części składow e 
równe są danem u bokowi „a“ i „b“ , a k ą t m iędzy niemi za
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warty, równy danemu kątowi „m“. Przekątnie w rówmole- 
głoboku nie są sobie równe; lecz połowią się wzajemnie.

4. Budow a trapezu i jego  dwa rodzaje. Ze względu na 
rodzaje  kątów  dzielimy trapezy  na ukośnokątne i prosto
kątne. Z trapezów  ukośnokątnych k reślim y ty lko trapez nie- 
równoboczny. — W ykreślić  trapez, m ając trz y  jego boki 
i k ą t zaw arty  m iędzy dwom a z nich. Dane są boki „a“, „c“
i. „b“ , oraz k ą t „m “, zaw arty  m iędzy bokam i „a“ i „c“ i niech 
bok „c“ nie będzie rów noległy ani do „a“ ani do „b“ . Należy 
w ykreślić trapez. P rzy jm ujem y dany bok „a“ za podstaw ę 
trapezu (A — D =  a). P rzenosim y ką t „m“ na prostą A — D 
w punkcie „A“ tak, aby w ierzchołek kąta  „m “ padł na punkt 
„A“ i jedno z jego  ram ion padło na prostą A — D. Na dru- 
giem ram ieniu k ą ta  „m“ odcinam y długość boku „c“, przez 
cc o trzym am y punkt „B“. Z punktu „B“ ciągniem y równole
głą do podstaw y A —  D. Na tej równoległej odcinam y dłu
gość danego boku „b“. O trzym any punkt „C“ łączym y z pun
ktem  „D“ prostą. Czw orobok A B C D jest żądanym  trap e
zem, poniew aż A — D =  a, B — C =  b, A — B — c, 
a kąt B A D =  <  m. P rostą , k tóra łączy  uunkty środkow e 
ram ion trapezu, jest jego linją środkow ą (E — F). K reśląc 
z punktu „B“ lub „C“ prostopadłą na podstaw ę A — D, o trzy 
m am y w ysokość trapezu  (,,w“). — P rz y  kreśleniu trapezu  pro
stokątnego rozpoczynam y znowu od podstaw y, k tóra jest ró 
wną danemu bokowi „a“. Dany kąt „m “ przenosim y na pod
staw ę A — D w punkcie „A“. Na podstaw ie A — D w punk
cie „D“ kreślim y k ą t prosty. Na ram ieniu prostopadłem  kąta  
„n“ odcinam y długość danej wysokości „w“. P row adząc 
p rzez  punkt „C“ równoległą do podstaw y A — D, otrzym am y 
czw arty  w ierzchołek kąta  „B“. Czworobok A B C D jest żą
danym  trapezem  prostokątnym , ponieważ A — D =  a, bok 
C — D =  w, kąt B A D  =  4 : m, a kąt C D*A jest kątem  p ro 
stym . W  końcu kreślim y jeszcze środkow ą trapezu  (E — F ).

(c. d. n.) L. K rakow ski i J. M ałecki.

V/ady i braki psychiczne młodzieży  
oraz icb przyczyny.

(Dokończenie).
W ady te rńają zw ykle swoją przyczynę lub wiele p rzy 

czyn. W  wielu w ypadkach trudno jest dociec w łaściw ych 
powodów istnienia takich lub innych narowów. Jedną z wielu
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przyczyn jest obracanie się w środow isku złem. W ypada 
stw ierdzić, że środowisko, w którem  m łodzież zw łaszcza w ie
czoram i się obraca, nie jest bynajm niej budującem . W pływ a 
ono raczej deprym ująco. W pływ om  środow iska ulegają zw y
kle młodociani, pozbawieni opieki rodzicielskiej. Spraw dziłem , 
że najbardziej karygodne jest postępow anie uczniów, półsie- 
rot, to  znaczy tych, k tórym  b rak ło  ojcowskiej opieki i ręki. 
W ychow anie tej w łaśnie m łodzieży pozostaw ia wiele do ży 
czenia. Dziedziczność jest jedną z p rzyczyn  zepsucia. Czło
wiek bowiem przynosi ze sobą w ielką ilość zadatków  złych 
lub dobrych, k tó re  dobre wychow anie lub złe rozwinie. Al
kohol jest w środow isku, z k tórego  pochodzą nasi m łodo
ciani, silnie rozpow szechniony, a wiadomo, że w pływ  alkoho
lu ma dziś na dziedziczność olbrzym ią w agę, jak w osta t
nim czasie stw ierdzono. Zdaje się, że i d ługotrw ała niewola 
w ycisnęła na psychikach naszych piętno upodlenia, które 
w łaśnie na  naturach prym ityw nych tern bardziej jest uw ydat
nione. To też  nic dziwnego, że m łodzież nasza zagranicą, 
a szczególnie we Francji, zyskała  sobie nieszczególnie dobry 
przydom ek. O kreśla się ją  jako: „bandits polonais". Jakkol
wiek jest to  trochę zabarw ione — jednak dla nas niemniej 
sm utne. Zrobiłem też spostrzeżenie, że uczniowie, k tórzy  
w ychodząc ze szkoły powszechnej jako  dobrzy i bardzo  uło
żeni chłopcy, zmienieni są do niepoznania, gdy  się z nimi 
s tykam y po roku w szkole zawodowej. W ynikałoby stąd, że 
rok wolności, z k tórej m łodzież korzysta , w pływ a na psychi
kę m łodzieży zgubnie, w ypacza ją  i depraw uje. T rzeba so
bie bowiem zdać spraw ę z tego, że wiele m łodzieży jest 
w tym  okresie czasu bez żadnego zajęcia — skutkiem  cze
go w ałęsa się po ulicach, a ulica z jej otoczeniem  jest w y
chow aw czynią pewnej kategorji ludzi. T rudno też p rzyzw y
czaić m łodzież, przez rok k o rzysta jącą  z pełnej wolności, do 
karności i posłuszeństw a.

Należy zaznaczyć, że w ady i naleciałości nie u w szyst
kich uczniów są. zakorzenione, lecz zw ykle u pew nych grup. 
Zazw yczaj pew na część m łodzieży opanowana jest przez tę 
lub inną wadę, a rozm aite w ady m ogą być co do swej poten- 
cjonalności silniej i w yraziściej lub też słabiej zarysow ane. 
Dla nauczyciela wyniknie jedno w ażne zagadnienie, co do 
jego p racy : im bardziej pew na grupa m łodzieży, z k tó rą  mu 
pracow ać wypadnie, będzie znarow iona. w ypaczona i zde
m oralizow ana, tern trudniejsza będzie jego praca. Lepsi bo
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wiem  uczniowie bardz iej sa wrażliw i na dobre słow o i łatw iej 
nimi kierow ać i odwrotnie.

O prócz w ym ienionych w ad odznacza się m łodzież pew- 
nemi cechami, k tóre nie są w adą psychiki, lecz są jedynie 
jej brakiem , np. b rak  w dzięczności będzie ty lko  brakiem , n a 
leżałoby się bowiem na m iejscu niewdzięczności czegoś in
nego spodziew ać — cnoty wdzięczności. W  takie cnoty m ło
dzież nasza nie jest bynajm niej bogatą. M ożnaby się także 
spodziewać pew nego pędu do nauki i do wiedzy, a tym czasem  
wręcz przeciwnie. Niekiedy i przym us nie w ysta rcza  i do
b re  słowo. M ożnaby się też  spodziewać, że w raz z budzą- 
cem się życiem  płciowem wzm oże się pewien kierunek este 
tyczny  — nie zaw sze się to jednak spotyka. B rak  też  mło
dzieży pewnych ideałów — co św iadczy o ubóstw ie potrzeb 
duchow ych m łodzieży. Może to  wina nauczyciela, że za- 
m ało ideałów jej w skazuje, ale też w ina i złej lek tury  i kina, 
w k tó rych  m łodzież zaw sze doszukuje się brudu, a nie do
strzega  rzeczy pięknych i dobrych. B rak też  elem entarnej 
ogłady tow arzyskiej, b rak  także szacunku dla w szystkiego, 
co szacunek wzbudzić powinno.

O charak terze  tu naw et mówić nie można, m łodzież jest 
chwiejna, co jest zgubne, bo łatw o zły  elem ent dostaje się 
do jej duszy. Jest także bezkry tyczna we w łaściw ym  tego 
słowa znaczeniu. . G dyby nią była, inaczej ustosunkow ałaby 
sie do otoczenia swego. Ten b rak  k ry tycyzm u  jest p rzy 
czyną, że m łodzież uznaje za au to ry te t takie jednostki, które 
mu lada głupstw em  imponują, natom iast ulegając złym  w pły
wom, nie uznaje często au to ry tetu  nauczyciela, choćby ten 
naw et potrafił niejedną cnotą gąimponować. W ogóle kw estja  
au to ry te tu  u m łodzieży m a się tak : bardziej prym ityw ne jed 
nostki poza siłą fizyczną nie uznają nic więcej. M łodzież 
starsza , dojrzalsza, bierze tę rzecz inaczej: ocenia już w e
dług w artości duchowych i dla niej au to ry tetem  będzie ten, 
w k tórym  znajdzie jak najw iększą ilość cech dodatnich i cnót. 
Dla nauczyciela jest to  o ty le ważne, że zależnie od tego m o
że w łaśnie uzależnić swoje postępow anie i dobierać odpo
wiednie środki w celu utrzym ania karności.

M łodzież nie posiada też ambicji takiej, jakiej m ożnaby 
sobie życzyć. To, co z ambicji w  m łodzieży istotnie jest, 
jes t czem ś najzupełniej wypaczonem  i raczej do złego po
budza niż do dobrego. M ożnaby cały  szereg  faktów p rzy to 
czyć na  to, że am bicja u m łodzieży tego  pokroju jest nie- 
kiedw zdum iew ająco w ykoszlaw iona.
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Z tego, co powiedziałem, wynika, że duch naszej mło
dzieży tak w ogólności, jak i w szczególności podobny jest 
do przybytku, w którym dużo jest i śmiecia , i brudu. Gdyby 
nasza nauka była bardziej wychowawczą, udałoby się nam 
niejeden brud usunąć i oczyścić ten przybytek od1 śmiecia 
tak, żeby go przynajmniej uczynić czystym  i schludnym, jeśli 
już nie chcemy mówić o przyozdobieniu go klejnotami.

Jan S łom czyński.

Wychowanie Fizyczne i Sport w Polsce.
P olska  O drodzona rozum ie doskonale kolosalne korzyści, 

jak ie  daje szczególnie m łodzieży upraw ianie ćwiczeń fizycz
nych. P o  zaniedbaniu wieloletniem. w  jakiem  ta  dziedzina 
pozostała pod rządam i zaborców, życie  sportow e tężało, na
bierało co raz  szerszych  kręgów , by ostatecznie dosięgnąć 
odległej wsi, a  równocześnie osięgnąć poziom europejski. 
Jeszcze  na egzaminie narodów w P ary żu  — na Olimpjadzie 
1924 r. w yczyny  naszych przedstaw icieli dalekie by ły  od p rze 
ciętnej, osiąganej przez zawodników państw  z nami sąsiadu
jących. B ram y na szeroki św ia t o tw orzyła kaw alerja  polska 
olśniewającem i zw ycięstw am i w Nicei, W łoszech, Francji, 
Anglji i Am eryce. Pobudziła szlachetne am bicje ca łych  mas 
sportowców i w krótce już z kaw alerją  rów nać się zaczęła 
lekka a tle tyka, jedna z najw szechstronniejszych  dziedzin 
sportu. W  A m sterdam ie już na najw yższym  m aszcie załopo- 
ta ł O rzeł B iały  na znak, że zaw odniczka z pod tego znaku — 
Halina Konopacka, osiągnęła najw yższy  w ynik ze w szystkich 
konkurujących niew iast n ietylko kontynentu, ale św iata. Św ie
tny  rów nież wynik osiągnęli szerm ierze polscy pasując się 
z W łocham i i W ęgram i, u k tó rych  to narodów  sport szer
m ierczy już przebogatą  posiada tradycję . Z honorem  z walk 
olimpijskich wyszli jeźdźcy polscy, kolarze oraz bokserzy 
i w ioślarze.

T ak  poważne sukcesy w różnych dziedzinach sportów 
świadczą, jak poważnie zabrano  się w Polsce do dźwignięcia 
kultu w ysiłku, łam ania woli swej w  zw alczaniu przeciw ności 
i dążeniu do w ytkniętego sobie celu. W ysiłkom  jednostek 
stow arzyszeń  i związków, pospieszył z w ybitną pomocą — 
rząd, ipowołując do życia Państw ow y U rząd W ychow ania F i
zycznego i P rzysposobienia W ojskow ego. U rząd  ten w ypo
sażony w środki m aterjalne, ożyw ił ogromnie w szelkie ośrod
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ki sportow e w caiym  kraju. Początkow o dla propagow ania 
idei ćwiczeń cielesnych a  później dla kształcenia pomocników- 
instruktorów , utworzone zosta ły  w  większych m iastach P o l
ski — ośrodki w ychow ania fizycznego, jak w stolicy, P o 
znaniu. Krakowie, Lwowie i W ilnie. P ra ca  tych  ośrodków 
w ydała  bardzo  ładne owoce. Nadmienić należy, że ośrodki te 
prow adziło w yłącznie wojsko. W  wyniku dalszego rozw oju 
organizacyjnego, pow stał św ieżo w m iastach w ojewódzkich: 
W ojew ódzkie Kom itety w ychow ania fizycznego z wojewodą 
jako prezesem , wi w iększych m iastach — Kom itety miejskie, 
a na prow incji — K om itety powiatowe w ychow ania fizycz
nego. D ziałalność tych ostatnich dociera do gmin i osad. C ały  
więc obszar Polski ogarnięty  został tą siecią organizacyjną, 
k tó ra  w ydaje rzeczw ysite  rezulta ty . K ażdy już pow iat posia
dał sw oją kad rę  instruk torską  z dziedziny wychow ania fi
zycznego i sportów  oraz w arsz ta ty  pracy — boiska — nie
rzadko w spaniałe. M nożą się więc ilości urządzanych zawo
dów i uczestników w nich a wyniki się popraw iają.

N ajw yższą instancja do radczą d la rządu w dziedzinie 
w ychow ania fizycznego jest Państw ow a R ada Naukowa W y 
chowania Fizycznego, zw oływ ana co m iesiąc do W arszaw y. 
— Kształceniem  instruktorów  na stanow iska kierow nicze za j
m ują się 3 uniw ersy tety  na kated rach  wychow ania fizycz
nego (W arszaw a, Poznań, Kraków) — dla szkół i zakładów  
cywilnych oraz C entralna W ojskow a Szkoła W ychow ania 
F izycznego w Poznaniu — dla wojska — kursy  roczne i 3(4 
m iesięczne dla oficerów i 6 m iesięczne dla podoficerów.

R.

Nowe oznaczenia (sygnatury) departamen
tów i wydziałów w Ministerstwie W. R. i O. P

W  związku z wejściem w życie nowego Statutu organizacyjnego Mi
nisterstw a W. R. i O. P., uchwalonego przez- Radę Ministrów na posie
dzeniu z dnia 29 sierpnia 1928 r., w prow adzone zostały, począwszy od 
dnia 1 stycznia 1929 r., następujące nowe oznaczenia (sygnatury) D eparta
mentów i W ydziałów  w  M inisterstwie W . R. i O. P.:
i. DEPARTAMENT OGÓLNY: D. i.

1) W ydział Prezydialny: I. Prez.
2) P raw ny: I. P raw .
3) „ Budżetowo - Rachunkowy: I. R.
4) „ Budownictwa Szkolnego: I. B.
5) W ychowania Fizycznego i Hygjeny Szkolnej: I. W. F
6) „ Spraw ozdaw czy: I. S.
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II. DEPARTAM ENT SZKOLNICTW A OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO: D. II.
1) W ydzia ł S zkól P ow szechnych : II. P.
2) „ Szkól Ś rednich : II. Śr.
3) „ K ształcen ia  N auczycieli: II. K. N.
4) „ O rganizacy jno  - P ro g ram o w y : II. Org.
5) „ O św ia ty  pozaszkolnej: II. O. P .

III. DEPARTAM ENT SZKOLNICTW A ZAW O DO W EGO : D. III.
1) W y d zia ł K ształcen ia  T echnicznego: III. T .
3) „ D okształcan ia  Z aw odow ego i Szkól H andlow ych: III. D.
3) „ K ształcen ia  i D okszta łcan ia  K obiet: III. Ż.

IV. DEPARTAM ENT NAUKI I SZKÓŁ W YŻSZYCH: D. IV.
1) W ydzia ł N auki: IV. N.
2) ., Szkół W y ższy ch : IV. S. W.

V. DEPARTAM ENT SZTUKI: D. V.
1) W ydzia ł S ztuk  P las ty czn y ch  i zab y tk ó w : V. P . Z.
2) „ L ite ra tu ry , M uzyki i T e a tró w : V. L. M. T.

VI. DEPA RTA M ENT WYZNAN RELIG IJNY CH : D. VI.
1) W ydzia ł W yznan ia  R zy m sk o -K ato lick ieg o : VI. R. K.
2) „ W yznań  C hrześcijańskich  N iekatolickich: VI. N. K.
3) „ W yznań N iechrześcijańskich: VI. N. CH.

VII. WYDZIAŁ A RC H IW Ó W  PA Ń STW O W Y C H : Arch.
(Dziennik U rzęd. Nr. 14, 1928 r.)

Nowości wydawnicze.
ŁUCJAN ZARZECKI: „W YCHOW ANIE N AROD OW E". W ydanie

Il-e, pośm iertne. W y daw n ic tw o  M. A rcta, W arszaw a , ul. N ow y Ś w ia t 
35. C ena z ł 12,— .

Zagadnienie w ychow ania narodowego odgryw a dzisiaj w  naszem ży
ciu kulturalno-społecznem rolę w ręcz pierwszorzędną. Dzieło Łucjana Za
rzeckiego ma w  tej dziedzinie opinję oddawna już w yrobioną i ustaloną, 
dobrze się więc stało, że publiczność polska dostała je obecnie w  dru- 
giem wydaniu, pod staranną redakcją Zygmunta W asilewskiego i W ik
tora W ąsika.

M. HANDELSMANN, M. MANN, A. TRETIAK, O. HALECKI: „NAJ
NOWSZE PRĄDY UMYSŁOWE EUROPY ZACHODNIEJ. W ydawnictwo 
M. Arcta, W arszaw a, ul. Nowy Świat 35. Cena zł 2,50.

Zbiorowa ta  praca daje pełny i intersujący obraz najciekawszych 
objawów życia umysłowego zagranicą. Znajomość tych objawów powinna 
być nietylko potrzebą, ale i obowiązkiem każdego kulturalnego Polaka.

„NA FRONCIE GOSPODARCZYM W  DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ OD
ZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI". Cena zł 10,—. Na zbiorowe to dzieło 
złożyły się pióra najwybitniejszych przedstawicieli życia gospodarczego, 
jest też ono cennym dokumentem chwili i znaleźć się musi w  rękach 
każdego, kto się z tych czy innych powodów życiem gospodarczem inte- 
resuje.

G. B. CUTCHEON: „ZA SIÓDMĄ GÓRĄ". W ydaw nictwo M. Arcia 
w  W arszawie, 1929 r. Cena brosz, zł 6,40, w  opr. zł 8,80.

„Za siódmą górą" cieszyło się w Stanach Zjednoczonych niesłycha- 
nem, naw et jak na Amerykę, powodzeniem. Pogodna ta, pełna zdrowego 
optymizmu historia nie mogła nie podobać się publiczności z za oceanu, 
przyw ykłej do brania życia za bary  dla której na św iecie niemia nic nie
możliwego. Jeżeli z prostego chłopca, syna kowala wiejskiego, w yrósł
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H erbert Hoover, obecny prezydent Stanów Zjednoczonych, dlaczego nie 
mógł myśleć wolny obyw atel tychże Stanów, młody, silny, pełen zapału 
i energji, o zdobyciu ręki pięknej księżniczki dalekiej Grostarcji, której 
tron zdaw ał się przeszkodą nie do przebycia. A w łaśnie historja miłości, 
cierpienia i walki młodego obywatela-Am erykanina, zdobywającego z na
rażeniem życia — a zaw sze z uśmiechem — ukochaną kobietę, jest treścią 
powieści Cutcheona.

REX BEACH: „GWIAZDA SAMOTNA". W ydaw nictw a M. Arcta 
w  W arszaw ie, 1929 r. Cena brosz, zł 6,40, w  opr. zł 8,80.

Nowa powieść autora „Żelaznego szlaku", k tó ry  spotkał się w  prasie 
polskiej z przyjęciem  bardzo gorącem. „Gwiazda Sam otna", to  pow ieść 
z pogranicza S tanów  Zjednoczonych i Meksyku, z tego w ieczystego za
rzew ia wojny i walki. W  ponurej tej atm osferze krw aw ych zatargów  
i konfliktów żyją ludzie tw ardzi, nieustępliwi, pozbawieni skrupułów i w ąt
pliwości, w  których nieokiełznanych duszach w re i w ybucha dzika na
miętność, zalew ająca rw ącą falą w szystkie przeszkody.... „Gwiazda Sa
m otna" jest książką, pełną krwi i szczęku oręża, pełną mimo to radości 
życia, pogody, a naw et i zdrowego, bezpośredniego humoru,

DR. KAZIMIERZ RADWAN-PRAGŁOWSKI: „JAK STAC SIĘ MI
STRZEM ŻYCIA". W ydaw nictwo M. Arcta w  W arszawie. 1929 r. Ce
na zł 2,40.

„Jak zostać mistrzem  życia?" — jest zbiorem krótkich a jasnych prze
pisów, co robić i jak kierow ać swoją wolą i uczuciem, aby nie być nie
wolnikiem okoliczności życiowych. W  ram ach zrządzeń Opatrzności, czło
w iek ma jednak sporo do powiedzenia; jeżeli to zrobi dobrze, napewno 
zwycięży, choćby w  stosunku do siebie samego. „Jak zostać mistrzem 
życia", to rady  i spostrzeżenia, które dodać muszą otuchy człowiekowi 
nadszarpniętego znojem dnia codziennego, k tóry  tracić już zaczyna wiarę 
i otuchę. „Jak zostać mistrzem życia", to źródło mądrości życiowej, to 
uniezależnienie się nietylko od drugich, ale od wszelkich nieszczęść i prze
ciwności życiowych.

SPROSTOWANIE BŁĘDÓW DRUKARSKICH.
1) W artykule p. t. „Ochrona zdrowia i życia pracowników w przemyśle

i rzemiośle" rocznik III. zeszyt 5, str. 98, p inkt .1 Oświetlenie: zamiast wjg
inż. Gacińskiego winno być — „G n o i ń s k i e g o“.

) W artykule p. t. „Wiadomości z mechaniki ciał' stałych", rocznik III,
zeszyt 6, str. 129, punkt 2, zamiast: Na obliczanie średnicy w|g prędkości obwo
dowej 1 ilości obwodowej winno być — Na oblic/anie średnicy wig prędkości 
obwodowej i ilości o b r o t ó w .

Na str. 127 za punktem 8, zamiast: Wzory powyższe dają nam możność 
rozwiązywania różnych zagadnień powinno być -  Wzory powyższe dają nam 
możność rozwiązywania t a k i c h  z a g a d n i e ń  j a k  np.

Na str. 128 od góry wiersz 4 zamiast: jako ruch kołowy j a k ruch kołowy.
Na str. 129, punkt 2, ustęp 2 zamiast: jak prędkość jazdy tramwajowej 

— jak prędkość iazdy t r a m w a j u ,
Na str. 130 w formułce drugiej braknie w liczniku za liczbą 9 przecinek 

a więc 412o9,6.

Redaktor: Ludwik Krąkowski — Poznań, Wierzbięcice 66.
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CZERWONE KSIĄŻKI
Mowa serja powieściowa

Porywająca treść — Ciekawe typy —  Oryginalne ujęcie 
tematów — Zajmujący egzotyzm — Silni bohaterowie.
1. Iw aszk iew icz]]. „ J eźd z ie c  b e z g ło w y " . Opowieść ro

mantyczna. Przygody młodego Polaka w prerjach.
Z 1 0  rys. A. Zmudy, w  ozd. o p r . ..........................   zł 4 .—

2 . Delmoi J. „Zwierzęta w filmie*1. Sposoby filmowania 
zwierząt. Efekty ekranowe. Tragiczne i komiczne 
epizody. Z 7 rys. A. Gawińskiego, w  ozd. opr. . . .  zł 4 .—

3. Barczewski J. „Marion**. Opowieść z dalekiej Kanady.
Z ryc. L. Jagodzińskiego, brosz, zł 2 .8 0 . w  ozd. opr. zł 4.—

4 . Hughes R. „Tajemnica bryły lodu1'. Powojenna po
w ieść amerykańska. Spolszczył T. Z. Skoraszewski,
z ryc. L. Jagodzińskiego, brosz, zł 0 ,4 0 , w  ozd. opr. zł 8 .—

5. Beach Re?. „Żelazny szlak*'. Powieść. Z ang. ory
ginału tłum aczył J. Taylor. Z ryc. L. Jagodzińskiego,
brosz, zł 6 ,4 0 , w  ozd o p r . ..................................................... zł 8 .—

6. Grey Zane. „Jeźdźcy purpurowego stepu**. Powieść.
P rzełożył z ang. i opatrzył wstępem S t  Barszczewski.
Z ryc. L. Jagodzińskiego, brosz, zł 6 ,4 0 , w  ozd. opr. zł 8 .—

7. Cutcheon G. B. M. „Za siódmą górą". Tłumaczyła
Zofja de Bondy, brosz, zł 6 ,4 0 , w  ozd. o p r .   zł 8 .—

8; Beach Re?. „Gwiazda samotna**. Powieść. Przełożył
z ang. J. Taylor. Z ryc., brosz, zł 6 ,4 0 , w  opr. . . .  zł 8 .—

Ukaże się w roku 1929:
Beach Re?. „Dziewczyna z dalekiej Północy". Przekład J.Krasuskiej.

»  »  „Płynne złoto". Przekład J. Taylora.
Grey Zane. „Nevada". Przekład St. Heymanowej.

„ „ „Rzeka opuszczona". Przekład J . K rasusliej.
Dauthenedey. „Ziemia płonąca". Przekład J. Wittlina.

III
Nowy Świat 35. P. K. O. 180-70.



ii MEBLE WSZELKIEGO RODZAJU j
j l n a j t a n i e j  za g o t ó w k ę  i na r a t y  p o l e c a j t

;i, K. BAKOŚ —  POZNAŃ i|
]; U L I C A  W I E L K A  NR.  12 |>

j! Dla pp. Nauczycieli specjalne warunki spłaty. !►

Nowość! Nowość!

Kazimierz Błaszczyński

Stosunki słażUofiJB nauczycieli
Poznań 1929. Nakład Księgarni Szkolnej w Poznaniu 
św . M arcin 1. C ena zł. 6.81)

Tegoż au to ra :
Konkordat i jego wykonanie, Poznań 1 9 2 7 .  

Korespondencja nauczyciela z władzami, Poznań 1927
Należności za podróże służbowe, Poznań 1928. 

F iszer i M ajewski, K sięgarnia U n iw ersy tecka .
Postępowanie administracyjne, Poznań. 1928.

F iszer i M ajewski, K sięgarnia U n iw ersy tecka .

Na sezon zimowy
Ig in u

Saneczki 
Narty

K o m p le tn e  w y p o s a ż e n ie  do h o c k e y a  lo d o w e g o
S p rzę ty  do g im nastyk i - Ż e tony  - dyp lom y  - figurki Jako n ag ro d y

DOW SPORTOW Y, POZNAN, Sw. M arcin  14
Wytwórnia artykułów sportowych i gimnastycznych.

C e n n i k i  i k a t a l o g i  g r a t i s .  Wielki wybór śniegowcy i kaloszy.

*  s
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